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SZTUKA POZNANIA W  DOBIE ODRODZENIA

Jeżeli wśród ważnych tematów obecnej Sesji * wysunięty został problem 
sztuki renesansowej w naszym mieście, jeżeli problematyka życia i kultury 
polskiego Odrodzenia weszła w roku bieżącym do warsztatów badawczych 
w skali ogólnopolskiej — dzieje się to dlatego, ponieważ zjawiska tej doby 
pozostają w ścisłym związku z budzeniem się pierwszych przejawów świa­
domości narodowej. W ideologii społecznej, w sztuce rodzą się cechy i właści­
wości zdecydowanie przeciwstawne średniowieczu. Renesans bowiem jest 
przede wszystkim ideowym i formalnym wyrazem humanistycznego poglądu 
na świat; jest wyrazem indywidualnej samowiedzy i wiary we własne siły 
umysłu ludzkiego, zrywającego teokratyczne więzy średniowiecza. Przebu­
dzeniu jednostkowej świadomości człowieka w sztuce odpowiada nowy, reali­
styczny sposób widzenia i przedstawiania zjawisk życia, człowieka i przyrody 
oraz system form nawiązający do wzorów starożytności. Wtedy to właśnie 
ludzie sztuki i ludzie nauki znakomicie przyczyniają się do rozwoju wiedzy 
przyrodniczej, sprawdzalnej doświadczeniem, nie zaś przyjmowanej na wiarę 
dogmatów kościelnych. Ludzi tych charakteryzuje dociekliwość myśli i mno­
gość różnorodnych problemów życia, domagających się miarodajnych, badaw­
czych rozstrzygnięć, upojenie zaś odzyskaną wolnością natury ludzkiej i pęd 
do swobodnego rozwinięcia wszystkich jej właściwości stanowiło podłoże 
Powstawania potężnych i wszechstronnych indywidualności Odrodzenia.

Z realizacji tak pojętej nowożytnej, aktywnej postawy wobec życia oraz roli
i zadań człowieka zrodziła się we Włoszech wielka, nowożytna sztuka Rene­
sansu, której ideologia i funkcja społeczna stanowiły na początku XV stulecia 
zasadnicze, jakościowe przeciwstawienie myśleniu średniowiecznemu, dawnym 
treściom i kształtom. Nowe idee znalazły odpowiadające im w pełni formy, 
których wyraz artystyczny, nabrzmiały rewolucyjną treścią, poszukiwaniem 
Prawdy o człowieku i przyrodzie, wkrótce opanował siły twórcze i organizujące 
Wszystkich postępowych umysłów europejskiego świata. Tak też humanistyczny
1 postępowy ruch renesansowy musiał znaleźć pożywny grunt w naszym kraju, 
w organicznym związaniu twórczości z życiem społecznym i w znakomitym 
dostosowaniu form plastycznych do warunków polskiego życia i polskiej przy- 
rody. Proces bowiem naszego historycznego rozwoju społecznego sprawił, że 
aktywne postępowe siły w narodzie — a do nich zaliczyć musimy w pierwszej 
mierze mieszczaństwo polskie — włączyły się samorzutnie w nowy nurt huma­
nistycznej kultury, manifestując w sferze myśli politycznej, działaniu gospo­
darczym i twórczości artystycznej — nowe i niezawisłe od idealistycznej
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tradycji średniowiecz­
nej idee konstrukcyj­
ne, poznawcze, reali­
styczne, przystosowu­
jąc je do specyfiki 
własnego rozwoju i sta­
nu uświadomienia spo­
łecznego, klasowego.

Próbując w tak za­
rysowanym w najogól­
niejszych słowach tle 
przedstawić syntezę 
plastycznej kultury re­
nesansowej w Pozna­
niu, musimy na wstę­
pie poczynić dwa za­
strzeżenia: 1°— zwra­
camy uwagę na trud­
ności przedstawienia 
w tak krótkim refera­
cie procesu rozwojo­
wego w jego wielora­
kich nurtach, falach 
postępu i regresji tak, 
jak się nam przedsta­
wia dla okresu około 
200-letniego, tj. dla 
okresu od ok. 1450 do 
1650 r.; 2° — wywody 
nasze opieramy na 
materiale zabytkowym 
na ogół znanym już 
dawniej, który jednak 
musieliśmy poddać no­
wej analizie, i je tak 
zainterpretować, aby 
wydobyć właściwy ich 
sens ideologiczny, wła­
ściwe ich klasowe obli­
cze, aby wykazać ich 
postępową lub regre- 
syjną rolę w kulturze 
miasta Poznania. Przy 
tym zwrócić należy 
uwagę na wielkie zni­
szczenia, jakie w ma­
teriale poznańskim po-

Ryc. 1. Poznań (katedra)._ 
Fragm ent p ły ty  B. Lubrań- 

skiego. P. Vischer st.
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czyniła m iniona w ojna, z drugiej zaś s tro n y  na  fak t całkow itej zagłady na 
początku zaboru prusk iego  tak  ważnego dokum entu  k u ltu ry  m ieszczańskiej, 
jak im  była fa ra  m iejska M. M agdaleny, owo panageum  chw ały i k u ltu ry  miesz­
czańskiej; w sku tek  zburzenia tej budow li i jej w ew nętrznego w yposażenia 
obraz k u ltu ry  p lastycznej pozbaw iony jest tych elem entów , k tó re  by pozw oliły 
syntezę sztuki poznańskiego R enesansu ustaw ić w  praw id łow y szereg i określić 
jej pełnię. W w arunkach  poznańskich  ten  b rak  jest szczególnie dotkliw y, po­
zbaw iając nas w glądu w w ażną d la  k u ltu ry  O drodzenia rzeźbę pom nikow ą 
mieszczan i jej treści ideologiczne.

Zadaniem  naszym  jest w ydobycie w ęzłow ych problem ów  k u ltu ry  a rch itek ­
tonicznej i plastycznej O drodzenia w  Poznaniu, pojętej nie jako autonom iczny 
ciąg rozwojowy, ja k  to czyniła h isto riografia  burżuazy jna  ■— ale pojętej jako 
odzw ierciedlenie podstaw ow ych procesów  społecznych tego okresu, jako jeden 
z w ielu  w spółczynników  tych procesów, ak tyw nie w spierający rozwój spo­
łeczny. O trzym aliśm y bow iem  w  spadku zafałszow any obraz sztuki renesan ­
sowej w  Poznaniu, n ie  dostrzegający pow iązań zjaw isk plastycznych z rucham i 
społecznymi, z podstaw ow ym i p rądam i um ysłow ym i tego czasu, nie w idzący 
w ogóle ro li sztuki w  w alce tych  prądów , a więc w w alce klaso,wej. W sztuce 
renesansow ej P oznania stw ierdzić m ożem y — zgodnie z procesam i w  bazie — 
fale w zrostu  tendencji postępow ych i fale regresji, co rozgryw a się głów nie 
na podłożu refo rm acji i  kon trrefo rm acji, znajdujących sw oje bezpośrednie 
odbicie w  form ach i s ty lu  sztuki świeckiej i sak ralnej. O kres O drodzenia 
w sztukach plastycznych i a rch itek tu rze  n ie  stanow i jednolitego, sta le  wzno­
szącego się n u rtu  rozwojowego, ale proces skom plikow any. Ażeby więc zro­
zumieć swoistość rozw oju k u ltu ry  artystycznej jednego m iasta, w  tym  w ypadku 
Poznania, m usim y ją  rzutow ać na porów naw cze tło R enesansu ogólnopol­
skiego, aby  w yznaczyć jej pozycję, uw ypuklić jej specyficzne właściwości, jej 
dynam ikę.

Z góry już wolno nam  zapowiedzieć, jak  w  zasadzie zgodną je s t lin ia  roz­
wojowa tej sztuki z lin ią  ogólnopolską, rów nocześnie wolno nam  z naciskiem  
podkreślić szczególną ostrość prob lem atyk i sztuki pożnańskiej na  tle  n a ra s ta ­
jących ferm entów  ideow ych i antagonizm ów  klasow ych zarów no w  w aru n ­
kach ówczesnego porządku feudalnego, jak  w w arunkach  w ew nętrzno- 
m iejskich. D la jasności re fe ra tu  zostaje zastosow any środek ścisłych podziałów 
całego procesu historycznego, obejm ującego —  jak  w iadom o — znaczną roz­
piętość czasu: od połow y XV w ieku, tj. od czasu, gdy zgodnie z ideologią spo­
łeczną ry su je  się nowa, hum anistyczna, pozytyw na postaw a wobec rzeczyw i­
stości, prężności nab ie ra ją  siły m ieszczaństw a jako  w ażnej dźw igni życia 
gospodarczego i um ysłow ego k ra ju  — aż po la ta  pięćdziesiąte w. XVII, k iedy 
Pod naporem  antynarodow ych sił o ligarchii m agnackiej rozwój życia gospo­
darczego doznaje gw ałtow nego zaham ow ania, idealistyczne zaś p rąd y  sił k o n tr­
reform acji w yparły  hum anistyczne, renesansow e treści.

W staw iam y więc dla całego okresu dw ie w ażne cezury, m ianow icie około 
r - 1520 oraz ok. r. 1580, o trzym ując w  ten  sposób trzy  podokresy, uściślające 
w idzenie historycznego procesu i odpow iadające p rzy jętej w  nauce o sztuce 
Periodyzacji. Podział ten , zastosow any w  dziejach R enesansu poznańskiego,
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nab iera  szczególnej w ym ow y na  płaszczyźnie dokonujących się tu  s tarć  ideolo­
gicznych i odpow iadających im  w ypow iedziom  w  sferze architektonicznej 
i plastycznej.

Co charak te ryzu je  sztukę poznańską w la tach  1450— 1520? O ile i w jak im  
stopniu p rze jaw y jej wolno nam  określić jako pierw szy etap  Renesansu; 
pierw szy etap  artystycznej k u ltu ry  now ożytnej, k u ltu ry  hum anistycznej?

M imo form aln ie  obow iązujących praw , m ających od połow y XV w. zaha­
m ow ać siły  rozw ojow e m iast, w ielkie gm iny m iejskie w  Polsce, w  tym  także 
Poznań, dokonują w ielk ich  w ysiłków  w zakresie um ocnienia swych forty fikacji 
i m onum entalnej zabudow y w obrębie m urów , idąc z pomocą polityce cen­
tra lnej w ładzy państw a, k tó ra  opiera koncepcję obronną przede w szystkim  
i konsekw entn ie na  sieci m iast, n ie zaś — jak  daw niej — na sieci zam ków  
feudalnych. Je s t w  tym  elem ent k a lku lac ji ekonom icznej, opartej na przerzu­
ceniu części n ak ład u  finansow ego na b a rk i zam ożnej k lasy  m ieszczańskiej, ale 
jest też m om ent obopólnego zaufan ia  m iędzy cen tra ln ą  w ładzą i cen tralistyczną 
m yślą państw ow ą dw oru  królew skiego a k lasą patrio tyczn ie  usposobionych 
kupców  i p roducentów  rzem ieślniczych, w iążących swe nadzieje i kalku lacje  
z po lityką cen tralistyczną króla. Poznań w  drugiej połow ie XV w. um acnia 
swe m ury, rozbudow uje b ram y  m iejskie, rozw ija i zabudow uje swe liczne 
przedm ieścia, a kiedy dzięki sprzy jającej od połow y stu lecia konfiguracji dróg 
handlow ych znalazł się p rzy  drodze m agistralnej wschód—zachód, korzystna 
sy tuacja  gospodarcza pozw oliła m ieszczaństw u —  podobnie ja k  w  G dańsku — 
wznieść szereg now ych budow li m onum entalnych, spośród k tó rych  na czoło 
w ysuw a się now a budow a fa ry  m iejskiej od r. 1471. Świadom ość klasow a 
m ieszczaństw a znalazła szczególny w yraz w silnym  zam anifestow aniu  swej 
mocy m ateria lnej przez to, że przez w zniesienie n iesłychanie wysokiej wieży, 
ozdobionej jeszcze ig lastym  hełm em  z 4 flanku jącym i wieżyczkam i, w ysunęło 
onó swą budow lę znacznie ponad w szystkie inne, szczególnie ponad feudalny 
ośrodek biskupi na O strow ie Tum skim . K onkuru jąca  z tym  przedsięw zięciem  
kap itu ła  m usiała  się poddać wym ow ie dzieła mieszczan. Tak n a ra s ta ł w  ram ach 
feudalnych  jeszcze in sty tuc ji re lig ijnych  antagonizm  klasow y m ieszczan i sił 
feudalnych. W zrost zasobów m ateria lnych  ch arak te ry zu je  także przedm ieścia, 
k tó re  po dwóch w iekach p rzystępu ją  u schyłku XV stulecia do rozbudow y 
sw ych kościołów p arafia lnych  W ojciecha, M arcina, M ałgorzaty, rozpinając 
We w nętrzach  gw iaździste sklepienia o bogatych układach  geom etrycznych, 
jak b y  renesansow e s tropy  kasetonow e.

K iedy zaś w  chw ili w ybuchu reform acji w  Niem czech i w śród niespokojnych 
ferm entów  w m ieście biskup L ubrańsk i zleca ufo rty fikow anie i u rbanistyczne 
uporządkow anie w yspy tum skiej (ok. 1520), rozum ieć należy tę  czynność 
jednoznacznie jako sam oobronę sił feudalnych  przed m ożliwościam i rozruchów  
mieszczan i w arstw  plebejskich, k tó re  też rzeczywiście niebaw em  zagroziły 
katedrze poznańskiej. W ten  sposób negow anie przez h istoriografię  burżuazy jną  
jakiegokolw iek w pływ u ideologii reform acyjnej na  sztukę polską znajdu je  
w tym  zachow aniu b iskupa poznańskiego podw ażający argum ent.

D obitniejszym  jeszcze m anew rem  biskupa, zresztą hum anisty , w  k ie ru n k u  
uspokojenia um ysłów  m łodzieży w tym  m om encie jest założenie i budow a aka-
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dem ii na O strow iu, z k tórej — w brew  in tencjom  fu n d ato ra  — w yjdzie głów ne 
zarzew ie poznańskiego n u rtu  reform acyjnego, w ielki re fo rm ato r pedagogiki, 
K rzysztof H egendorf. Z jego też pojaw ieniem  się (1530) i w cześniejszym i
0 dziesięć la t sądam i nad  lek to ram i innow ierczych ksiąg re lig ijnych  w chodzim y 
w  bu jn y  i bogaty  d rugi etap dojrzałego R enesansu na  gruncie poznańskim .

Przedtem , bo na  sam ym  początku stulecia gm ina m iasta  p róbu je  dokonać 
w starych  m urach  swego ra tu sza  pew nych innow acji; pozostałością po niej 
są po rta le  kam ienne z r. 1508, na  k tó rych  każe patrio tyczne przyw iązanie 
mieszczan um ieścić w yraziście orły  państw a obok znaków  m iasta. T rzeba będzie 
jeszcze jednego pokolenia, aż ze świadom ości renesansow ych w ym agań este­
tycznych w yrosną loggie fasady ratuszow ej. Na razie na  bazie tradycy jnych  
form  późnogotyckich m ieszczańscy producenci artystyczni, ześrodkow ani 
w cechach, od daw na m iejscow i lub nap ływ ow i — jak  Ja n  Schilling — czy 
też przesy łający  swe dzieła z ziem odległych da ją  w yraz sw ym  postępow ym , 
antyśredniow iecznym  ideom  w  licznych dziełach sztuk  plastycznych i sto­
sowanych.

Nie ty lko  u  nas, ale we w szystkich k ra jach  na północ od Alp, sz tuka XV w., 
tkw iąca form alnie i tem atow o w  w ięzach idealistycznych schem atów  gotyku, 
nasiąka  coraz w yraźniej now ym i treściam i, now ym  realistycznym  w idzeniem  
św iata, rea lnym  ujm ow aniem  przestrzennych  stosunków  m iędzy przedm iotam i
1 — co najw ażniejsze —  coraz w nikliw szym  stud ium  człowieka. Szukając 
p raw dy  o św iecie i ludziach w  nauce i sztuce, w alczy teraz  człowiek tw órczy 
z „w ieczystym i sankcjam i11 uśw ięcającym i przyw ileje  h ie ra rch ii kościelnej 
i panów  feudalnych. Poprzez wciąż jeszcze w XV w. ak tu a ln ą  tem aty k ę  re li­
g ijną i tendency jną  form ę przeb ija  się w rzeźbie i m alarstw ie  ustaw iczna chęć 
dociekania optycznych relacji, konkretności rzeczy i ludzi, w iązania czynności 
realnych, zaobserw ow anych w  otaczającym  artystów  cechowych życiu.

Je s t rzeczą oczywistą, że tę  now ą, obserw acyjną postaw ę wobec życia zająć 
m ogli ty lko reprezen tanci czołowej i postępow ej natenczas k lasy  m ieszczań­
skiej, tj. w yw odzący się z niej producenci rzem iosła rzeźbiarskiego i m alar­
skiego, k tó rzy  przełam ując i w ypierając gotyckie idealistyczne konw encje 
stylow e, staw ali się p rom otoram i postępu, ak tyw nie w sp ierając procesy postę­
powe w bazie. W tym  w łaśnie okresie m istrzow e m alarscy i snycerze zdoby­
w ają się na rew olucyjny  krok, likw idując w  drugiej połow ie w. XV ideali­
styczną konw encjonalną form ę p lastyk i i tw orząc now ą kom pozycję obrazu 
czy re liefu  o program ie realistycznym . Pow sta je  try p ty k  z jego opisową 
m aterią , z konkretnością  realiów  przejętych  z życia m ieszczańskiego i psy­
chicznym  zróżnicow aniem  w yrazu  tw arzy  i gestu. Co w idzim y szczególnie 
ostro w  krakow skim  ołtarzu  W ita Stwosza, odzw ierciedla u nas, choć z m niejszą 
siłą szereg m ałych o łtarzy  rzeźbionych i m alow anych, w yszłych z w arsztatów  
poznańskich dla m iasta i p row incji (np. Dolsk, Kościan, G łuchowo, Koźmin, 
Gościeszyn, Jaraczew , Bagrowo, Poznań — św. W ojciech, św. Jan). Jeżeli 
przedstaw iciele k lasy  feudalnej w Poznaniu  zam aw iają już od ok. 1460 r. do 
początków  XVI w ieku  dla swoich potrzeb nagrobne pom niki brązow e w  postę­
pow ych w arsz ta tach  odlew niczych flandry jsk ich , a zwłaszcza norym bersk ich  
(biskupi O paliński i Górka, L ubrańsk i i panow ie P adniew ski i Szam otulski),
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to uw idacznia się tu  in te resu jące  zjaw isko podporządkow ania się now ym  
m ieszczańskim  zdobyczońi realizm u szczególnie w yraźnym  i w nik liw ym  sfor­
m ułow aniem  portretow ej charak terystyk i. Pojaw iające się na  pom niku B er­
n arda  L ubrańskiego (zm. 1499) renesansow e ak ty  ludzkie, bodaj najw cze­
śniejsze w Polsce, nie m ogły nie w zbudzić żywego zain teresow ania  się tą  
hum anistyczną, laicką zdobyczą R enesansu m istrzów  cechowych, wzbogacić 
ich w yobraźnię i pobudzić do rozw iązania podobnych zagadnień. K iedy w resz­
cie u schyłku om aw ianego etapu  Szam otulscy zam aw iają w ielki m alow any 
try p ty k  dla ko leg iaty  w Szam otułach (ok. 1521) w Poznaniu, indyw idualny  
Wyraz i pełn ia  oraz pow aga życia w ew nętrznego w ielkich plastycznych postaci 
zam ienia je  na  silnych ludzi, przekonanych  o słuszności spraw y kaznodziejów  
reform acji.

Nowe treści ideologiczne w yznaczające odejście od schem atów  form alnych 
średniow iecza i przejście na  pozycje realistycznego w idzenia, e lem enty  p a trio ­
tyzm u, indyw idualizm u i laickich w ątków , pow iązane z naporem  n u rtu  refo r- 
m acyjnego, w yznaczają więc sztuce poznańskiej w  la tach  1450— 1520 postępowe 
m iejsce i n ad a ją  jej jakościowo now y w yraz już we w stępnej fazie polskiego 
O drodzenia, a jako  siła m otoryczna procesu twórczego w ystępuje  jednoznacznie 
k lasa m ieszczańska, n ap iera jąca  na  klasę feudalną. G otycki jeszcze w spół­
czynnik fo rm alny  nie może zmącić now ożytnej ideologii sztuki.

W następnym  etapie 60-letnim  rozw iązania arch itek toniczne i plastyczne 
w m ieście naszym  wzbogacone są now ym  i zasadniczym  dla całego rozwoju, 
trw ającego aż po dzień dzisiejszy, w kładem  form  antycznych, k tó re  p g 'ęb ia ją  
hum anistyczną i laicką postaw ę twórców . W chodzimy w  dojrzałą fazę O dro­
dzenia polskiego, k tó rem u  ostateczne norm y w yznaczył dw ór królew ski, odci­
nając się zdecydow anie od pobrzm iew ających jeszcze gdzieniegdzie dźwięków 
średniow iecza. R enesansow y W awel i kaplica Zygm untow ska (do ok. 1533, resp. 
1535), s taw iana  przez m istrzów  w łoskich, dały  całem u k ra jow i w zór i hasło 
działania. J a k  zareagow ał na  nie Poznań? Ja k i był s tan  w arunków  życia gospo­
darczego i um ysłow ego m iasta w  chw ili p rzew ro tu  dokonanego w  artystycznej 
dziedzinie nadbudow y?

O dpowiedzią na  pierw sze py tan ie  n iech  będzie ogrom ne natężenie  budow ­
nictw a dokonanego w  renesansow ych kształtach  z zam ów ienia gm iny i m ie­
szczan oraz feudalnych  panów  św ieckich i duchow nych bezpośrednio, naw et 
Współcześnie z ak tyw nością m ecenatu  królew skiego w  K rakow ie. Rozwój 
gospodarczy i położenie m ateria lne  gm iny i społeczności m iejskiej by ły  na tyle 
prężne i mocne, że m ogły przystąp ić  po w ielkiej ka tastro fie  pożaru  w r! 1536 
natychm iast do odbudow y zniszczonego m iasta. W reszcie w sferze k u ltu ry  
um ysłowej zaszły dalekie p rzeobrażenia w yw ołane po r. 1520 narastan iem  
n u rtu  reform acyjnego, którego d ram atyczne ak ty  rozegrały  się w  dziesięć la t 
Później słynnym  w ystąpieniem  publicznym  profesora A kadem ii Lubrańskiego, 
K rzysztofa H egendorfa, później Sam uela, S eklucjana i in. U podstaw  tego ruchu  
leżały problem y społeczne, klasowe. H um anistyczne zaś jąd ro  ruchu  w ciąga­
jącego w  pole swego działania spraw y języka narodow ego, m etod ośw iatow ych, 
Nowych form  m uzycznych, studiów  antycznych i reform  społeczno-ustrojow ych, 
Przynagliło także teoretyczne i p rak tyczne w ykorzystanie hum anistycznego
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p rąd u  artystycznego Renesansu, ściśle m ów iąc R enesansu włoskiego jako 
jedynie praw idłow ego odpow iednika różnych dziedzin nadbudow y.

Już  od r. 1530 budu je  się Poznań renesansow y, po pożarze zaś od 1536 r. 
rozm ach budow lany  w  mieście p rzyb ra ł n ieznane przedtem  w  podobnym  nasi­
leniu  rozm iary. Idzie odbudow a renesansow a kam ienic m ieszczańskich i p rze­
budow a szeregowych, m izernych dom ków budniczych na ry nku , k tó rym  (1536) 
koncepcja arch itek toniczna jednolicie zharm onizow anego, w spartego na rene­
sansow ych kolum nach głębokiego podcienia p rzydaje  jakiegoś niezw yczajnego 
rysu  m onum entalności i wzrokow ego przystosow ania dla przyszłych galerii 
sąsiadującego ratusza. U piększa się fasady kam ienną opraw ą okien, staw ia się 
ozdobne szczyty, złoci płaszczyzny frontów . G m ina p rzebudow uje na  ry n k u  
w agą m iejską, wznosi sukiennice z ga lerią  podcieniową, sm atruz, a przede 
Wszystkim zleca od r. 1550 m urato row i z w łoskiego Lugano, Janow i Baptyście 
Q uadro wzmocnić, rozbudow ać i upiększyć publiczny gm ach rady .

Lakoniczna i zam knięta  w  sobie b ry ła  średniow iecznego ra tu sza  poznańskiego 
o trzym uje teraz  fasadę z trzem a kondygnacjam i o tw artych  arkadow ych gan­
ków, w prow adzającą jakby  nastró j publicznego św ięta, w  k tórym  w ładze m iej­
skie łączą się z szerokim  życiem m iasta. Ściany zostają spiętrzone potężną 
attyką, zyskując z w ieżyczkam i attykow ym i wysokość rów ną pełnej do tych­
czasowej wysokości budow y bez cokołu. Te proporcje, k tó re  staną  się norm ą 
dla pow szechnie odtąd w  w iększych m iastach  wznoszonych na ra tuszach  a ttyk , 
a  k tó re  n iem niej pow szechnie w ieńczyć zaczną inne  gm achy publiczne i indy­
w idualne kam ienice m ieszczańskie, w skazują najlepiej na  isto tny  sens a tty k i 
polskiej. Choć w  w ielu w ypadkach pow odow ały one konieczność budow y tzw. 
Wklęsłych dachów, to przecież za to daw ały  pozorny w zrost budow li i pozw a­
lały  narastać  w  m onum entalny, okazały i w ystaw ny  sposób. Z am iast przy tym  
dźwigać przykrycie  spadzistego dachu, budow la dum nie w znosiła w górę czoło 
fasady, gestem  św iadom ej godności i  prezentacji. E fek t osiągnięty  zostaje bez 
narzucenia p raw  regu lu jących  wysokość kondygnacji zabudow y m iejskiej, 
a p rzy tym  kosztem  m niejszym  niż budow a pełnej k u b a tu ry  użytkow ej na tę  
sam ą wysokość. A tty k a  je s t więc w  najisto tn iejszym  sensie jakby  sztandarem  
godności m iast, podniesionym  w górę w dobie, gdy położeniu ich poczyna 
zagrażać śm ierte lne niebezpieczeństw o, a gdy zarazem  w  w alce obozu reform  
odżywa nadzieja postępu. N ależy tu  zauważyć, iż w łaśnie w  tym  czasie kończy 
się etap w alk  w ew nętrznych  o dem okratyzację w ładzy m iejskiej: po raz p ierw - 
szy zostaje w prow adzone w  liczebnej przew adze przedstaw icielstw o pospólstw a 
(głównie rzem ieślników ) w  r. 1556. Nowe oblicze społeczne zarządu m iasta 
stw arzało m om ent sprzy jający  ksz ta łtow an iu  się nowego oblicza plastycznego 
gm achu, w yrażającego zbiorow e życie gm iny m iejskiej.

We w nętrzu  ra tu sza  zaw isną n a  fila rach  m iękkiego k sz ta łtu  sk lepienia z ka­
setonam i o brzegach op latanych  stiukow ą dekoracją. W zagłębieniach roz­
rzutna ręk a  sz tuka to ra  rozsiała personifikacje, konstelacje  i alegorie cnót obok 
znaków  kró lestw a i godła m iejskiego (1555), w ypełniając program  uczonych 
r ajców, k tó ry  m ów i o m ądrości, o zasadach m oralnych, o cnocie obyw atelskiej 
1 Patriotyzm ie m iasta.
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Rzeźbiąc w  kasetonach złotej sali R atusza postacie L uny czy S atu rna , czyny 
H erkulesow e czy repub likańsk i gest K urcjusza, m iejscow i p lastycy-dekora- 
torzy  zajęli najbardziej postępow e stanow isko, w zorując się na  przykładach 
głoszących piękno człowieka, jego siłę fizyczną i m oralną. A zrozum ieniem  
i n iejako  dek larac ją  publiczną nowego renesansow ego praw idłow ego ukształ­
tow ania człow ieka sta ła  się figu ra  sędziego na p ręg ierzu  poznańskim , wznie­
sionym  20 la t wcześniej. N egacja w  stosunku  do św iatopoglądu teologicznego 
w iodła do uznania i uw ielb ien ia w ielk ich  osiągnięć sztuki an ty k u  i p iśm ien­
n ictw a starożytnego, głoszących p iękno człowieka i siłę jego rozum u. W alka 
z ustro jem  feudalnym  prow adziła przedstaw icieli ówczesnego postępu na  drogę 
poznaw ania p raw a rzym skiego, na  drogę w ykryw ania  argum entów  uzasadnia­
jących i popierających ich walkę.

Nowe p rąd y  obejm ują w  pew nym  stopniu  rów nież część feudałów . W ielkim 
feudałom , k tó rzy  rozporządzają w zrastającym i dochodami, O drodzenie dawało 
dzieła zbytku, przepychu. O płacani przez nich artyści i poeci u trw a la ją  ich

Ryc. 6. Postylla. Druk J. W olraba. Siewca (drzeworyt) Poznań 1575
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chw ałę w rzeźbie, m alarstw ie, poezji. Również część szlachty łączyła się 
z m ieszczaństw em  przede w szystkim  w  w alce z kościołem, k tó ry  w yciskał 
z chłopa pow ażne dochody przez różnego rodzaju  obciążenia. S tąd  w spół­
praca w  P oznaniu  m agnatów  G órków  czy Leszczyńskich, m ających tu  swe 
kam ienice, z m ieszczańskim i dysydentam i. S tąd  konkurow anie ich z m iesz­
czanam i przy  przebudow ie w norm ach najnow ocześniejszych osiągnięć arch i­
tek tu ry  renesansow ej rezydencji m iejskich, czego przykładem  może być pałac 
G órków  p rzy  ulicy W odnej (1548), z galeriow ym  dziedzińcem  arkadow ym , 
z rzeźbionym i portalam i. M ożnowładcy duchow ni pow strzym ują się w sposób, 
k tó ry  m ógłby w yw ołać zdziw ienie, od szerszej agitacji na  rzecz podw ażanej 
w iary. Nie je s t to  oznaką pew nego indyferen tyzm u, lecz następstw em  trafnego  
odczucia, iż głów ne niebezpieczeństw o grozi im  n ie  ze s trony  dyskusji w yzna­
niowych, lecz od p róby  zagrożenia ich pozycji feudalnej, położenia m a te ria l­
nego. N ie wznosi się natenczas żadnych kościołów, natom iast po jaw ia się nagła 
fala pom ników  nagrobnych, k tó re  m ają  podnieść zagrożony p restiż  dostojników  
kościoła. Rów nolegle z pojaw ieniem  się przełom ow ego pom nika z leżącą po­
stacią k ró la  Z ygm unta S tarego (ok. 1519) episkopat poznański podchw ytu je  
ten  w ątek  i stosować go będzie z bezw zględną konsekw encją. R enesansow y 
kształt z podkreśleniem  indyw idualnej ch arak te ry s ty k i tw arzy  znam ionuje 
już najw cześniejsze poznańskie pom niki O drodzenia: biskupów  L ubrańskiego 
(1522) czy B ranickiego (1546). A le dopiero w drugiej połow ie stu lecia dojrzały 
styl O drodzenia polskiego św ięci try u m fy  w  pom nikach w ykutych  w  p ra ­
cowniach rzeźbiarzy  krakow skich Ja n a  M ichałowicza z U rzędow a czy H iero­
nim a Canavesiego. Polsk i rzeźbiarz M ichałowicz przesyła do Poznania  swe 
Pierwsze znane dotąd dzieło dla b iskupa Padniew skiego o bogatym  układzie 
architektoniczno-dekoracyjnym , działającym  jak b y  w ielka przydrożna kaplica- 
m auzoleum . Canavesi, dostarczając trzy  pom niki dla Poznania (Górków, Czarn- 
kowskiego i K onarskiego) ze swego w arsz ta tu  krakow skiego przy  ulicy F lo­
riańskiej, jak  głosi kom ercjalno-rek lam ow y nap is na  gzym sach, kom ponuje 
na życzenie G órków  w ielki pan teon  sław y ich rodu, rozstaw iając członków 
tej fam ilii w e w nękach an tykizu jącej a rch itek tu ry  pom nika. A le też rodzim y, 
Wieloletni s tarszy  cechu rzeźbiarskiego H enryk  H orst zostaje w ciągnięty  do 
Prac pom nikow ych, m ających sław ić ród  G órków  w jego siedzibie .kórnickiej. 
Tak n a  n a rasta jące j i dojrzałej fa li polskiego O drodzenia czynniki feudalne
— zgodnie z d ia lek tyką  procesu historycznego — p arty cy p u ją  w  doniosłych 
odkryw czych osiągnięciach sztuki, w yzyskując je  spraw nie i z pożytkiem  dla 
swych klasow ych celów i dążeń.

N ie ste ty , w spom niana na  w stępie u tra ta  m ieszczańskiego rep erto riu m  pom ­
nikowego w  farze m iejskiej uszczupla w  sposób zasadniczy naszą w iedzę 
1 możność w yjaśn ien ia  ro li m ieszczaństw a w  sztukach plastycznych Poznania, 
3ej ro li ideologicznej, k tóra , acz będąc w ykładnik iem  w alki w  w arunkach  
antagonistycznych z porządkiem  feudalnym , n ie  jest pozbaw iona — co pod­
kreślić w ypada — eksploatatorskiej postaw y wobec w arstw y  plebejskiej i klasy 
chłopskiej.

Jeżeli scenę P o k łonu  P asterzy  z try p ty k u  w  Połajew ie (1572) zam ienia jego 
twórca, m istrz cechowy poznański M ateusz Kossior, w p aste rską  sielankę,
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z p rzybranym i w owcze skóry m łodzieńcam i o greckich pozach, to te  buko- 
liczne i fauniczne n u ty  brzm iące w tym  dziele są w yrazem  w praw dzie n a tu ra l­
ności i p rym ityw u, ale nie solidarności z prostym , żyjącym  na łonie na tu ry  
ludem  i naw et bez oznak zrozum ienia jego sytuacji. Je s t to raczej w ierzenie
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o w yzwolonym , idyllicznym  życiu, w  k tó rym  jego pozytyw ną cechą jest laicy­
zacja w yobrażeń, świadom ość przyw iązania do zm ysłowego św iata, pozytyw ny 
nowy stosunek do n a tu ry  instynktów . Je s t to  etap sielanki K ochanowskiego. 
Po tej lin ii bukolicznej faunicznej sfery  idzie też znakom ity  zło tn ik  i g rafik  
poznański, s ław ny  w świecie sw ym i księgam i wzorów dekoracyjnych  Erazm  
Kam ień, p rzekazujący  wcześnie, bo już w  ro k u  1552, sw e w zory groteski po­
w iązane z w yobrażeniam i satyrów  i faunów  leśnych dla uży tku  całej p lastyk i 
polskiej tego czasu.

N atom iast sztuka typograficzna pow ażnego odłam u refo rm acji poznańskiej, 
idąca od krakow skich jeszcze w ydaw nictw  hegendorfow skich druków , o postę­
powej m etodzie pedagogicznej, poprzez kancjonały  królew ieckie S eklucjana 
z m uzycznym  opracow aniem  W acław a Szam otulczyka, aż po w ydania  Cycero- 
niańskich listów  i g ram atyk i łacińskiej A lvara, tłoczonych w  oficynie tr a ­
gicznie zdeptanego przez kon trre fo rm acy jne  siły  jezuickie bohaterskiego M el­
chiora N eringa, m ają  w ym ow ę pow ażną o partą  na  estetycznych przesłankach 
druków  hum anistycznych, kom pozycyjnie jasnych, hum anistycznie pięknych.

I w  chw ili k iedy złam any zostaje w r. 1578 hum anistyczny, refo rm acy jny  
kierunek  oficyny JNTeringa, k iedy już  od sześciu la t niezależna od teologicznych 
dogm atów m yśl zostaje zdruzgotana przez bezw zględną, n ie to lerancy jną, an ty - 
hum anistyczną postaw ę Tow arzystw a Jezusowego, kiedy in s ty tu c ja  ta  odważa 
się rozerw ać m u ry  m iasta  dla w ybudow ania swej siedziby, i reżyseru je  tum ulty  
w mieście, w  tym  m omencie, tj. około 1580, w chodzim y w  P oznaniu  n a  zstępu­
jącą lin ię  k u ltu ry  O drodzenia. W brew  pozorom , m im o znakom itych w ysiłków  
uczonych poznańskich tego m om entu, m im o gospodarczego jeszcze dobrobytu, 
coraz silniej podw ażanego przez pańszczyźniany system , po jaw iają  się w dzie­
dzinie nadbudow y zjaw iska stopniow ej ingerencji reakcyjnego czynnika sp iry ­
tualistycznego, dyktow anego przez T riden tinum  i w spom agającego ideologię 
feudalną z w ykorzystyw aniem  licznych elem entów , ale ty lko elem entów  hum a­
nizm u etapu  poprzedniego. Szlachta osiadła w  mieście, daw na sojuszniczka 
dysydentów  poznańskich, w ycofuje się ze sw ych postępow ych pozycji, gdyż 
korzyści osiągane z w yzysku pańszczyźnianego chłopa zw aln ia ją  ją  te raz  od 
Walki reform acyjnej, an ty  w a ty k ań sk ie j; ta k  samo postępuje p a try c ja t m iejski, 
k tórego rep rezen tac ja  w radzie, a więc możność nadzoru  i regu lac ji czynności 
gospodarczych, uzależniona zostaje od ortodoksyjnej, kato lickiej postaw y. Jest 
to chw ila ostatecznego rozw arstw ienia  k lasy  m ieszczańskiej. W gm achu G ór- 
ków, k tó ry  stanow ił m iejsce schadzek i publicznej dyskusji znakom itych 
uczonych m ężów reform acji, osiada zakon benedyktynek. Miejsce przem ocą 
zlikw idow anej oficyny neringow skiej na jm u je  w zięta na  w yłączne jezuickie 
Potrzeby oficyna W olraba, z k tórej w ychodzą już od 1578 r. jezuickie w ydania 
k on trrefo rm acy jne  J a k u b a  W ujka i spekulacyjno-m istyczne pub likacje  szer­
m ierzy potrydenckiej ortodoksji. W ykorzystane zostają tam  w praw dzie n ie­
kiedy ilu strac je  z daw nych druków  dysydenckich plebejskiego k ierunku , jed - 
n 'ak te raz  byw ają  podane w  błyskotliw ych, bujnych, m anierystycznych 
opraw ach, gubiących isto tną  treść Pism a.

D ekoracyjna obfitość cechuje teraz pom niki nagrobne feudałów  duchow ­
nych w  Poznaniu, by w ym ienić b iskupa Kościeleckiego (t 1598), k tórego postać
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leżąca jak b y  gubiła się w  opleceniu ozdób z piszczeli, k lepsydr, k a ria ty d  i del­
finów. W dziełach późniejszych, k iedy po 1600 r. n a ra s ta  nowa, operu jąca baro ­
kow ym i efek tam i fa la  kon trrefo rm acy jna , k tó ra  skrzętn ie  w ykorzystu jąc dla 
sw ych celów w ielk ie zdobycze O drodzenia, nada je  dziełom  sztuki akcenty  nie 
znanego dotąd patosu, rzeźba pom nikow a upraszcza, m onum entalizu je swój 
w yraz dla bardziej wzmożonego oddziaływ ania agitacyjnego n a  rzecz oligarchii 
m agnackiej i jej pow iązań k lerykalnych  (nagrobki Goślickiego i Szołdrskiego 
w katedrze, O palińskiego w  Sierakow ie).

Ryc. 8. T rum na A. Czarnkowskiego w Czarnkowie; jeden z reliefów  z 1G26 r.
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K o ntrrefo rm acja  szczególnie niszczący- w pływ  w yw arła  n a  m alarstw o, 
łam iąc szereg n iew ątp liw ych  talen tów , pojaw ia się dew ocyjne anegdociarstw o, 
jakiś —• żeby ta k  powiedzieć — odpustow y realizm , k tó ry  przecina ogółowi 
m alarzy  drogi do now ożytnego, pogłębionego realizm u XV II w ieku. S k ra jne  
postacie kon trrefo rm acy jnej w izji stw orzył w  Poznaniu  K rzysztof Boguszewski 
w tak im  choćby apokalip tycznym  „N iebieskim  Jeruzalem ", gdzie zastyga unie­
ruchom iony i w y ję ty  spod działania czasu schem at feudalnej organizacji ze 
św iętym i różnej klasy, ze skom plikow aną h ie ra rch ią  aniołów  i  n ieogarn iętym  
m row iem  anonim ow ej rzeszy w iernych, po trak tow anej jako m gław e tło w y­
ściełające całe pole obrazu.

W zrastające zaufan ie  k u ltu ra ln e  k las zależnych, będące następstw em  hege­
monii m agnackiej, a pow odujące upadek  k u ltu ra ln y  rów nież sam ej szlachty, 
stw arza teraz  sytuację, w k tórej środow isko m iejscowe a rty stów  n ie  może 
sprostać zadaniom  rozw ijan ia  czy choćby u trzym ania  postępow ej lin ii rozwoju. 
Redukcji celów tow arzyszy redukcja  środków  i um iejętności w arsztatow ych. 
Rzut oka na  liczne dzieła poznańskich m istrzów  po r. 1600, pokazane niedaw no 
na w ystaw ie m alarstw a  w  poznańskim  M uzeum  N arodow ym , w ystarcza do 
stw ierdzenia stagnacji tw órczej w  mieście.

W tych  w arunkach  m agnateria  jest jedyną w  naszych w arunkach  w arstw ą 
feudalną, k tó ra  zdolna jest u trzym ać wyższy s tan d a rt k u ltu ra ln y . D la niej 
rozw ija się p o rtre t, np. Czarnkow skiego czy Radomickiego, k tó ry  o w arstw ie  
^ j ,  o jej bucie i bezw zględności powiedzieć nam  może ty le  samo, ile  w ynieść 
możemy z p isanych źródeł literackich . Dla n iej, dla jej chw ały, na jej zlecenie 
rzem ieślnik poznański, złotnik, konw isarz czy ludw isarz w ykonu je  paradne  
tru m n y  cynow e (Czarnków), p ły ty  m em oratyw ne, potężne sprzęty  liturgiczne. 
Renesans się załam uje, w ielkie jego osiągnięcia hum anistyczne, służące zw y­
czajnem u realistycznem u stosunkow i człow ieka do św iata, zostają w yparte  
Przez siły  reakcji. G ranicą górną całego okresu będzie dla P oznania r. 1651, 
tj- ów m om ent, kiedy zostanie położony kam ień  w ęgielny pod budow ę potęż­
nego kościoła i kolegium  jezuickiego w edług pro jek tów  m u ra to ra  poznań­
skiego Tom asza Poncino, fak t, k tó ry  jednoznacznie naśw ietla  k ierunek  roz­
b o ju  k u ltu ry  um ysłow ej i a rtystycznej m iasta  w  dobie baroku.

Tak w śród licznych elem entów  ścierających się i w alczących w okresie 
Poznańskiego O drodzenia, w  obfitym  p lonie jego p rodukcji plastycznej i w śród 
zaw ikłanych splotów  jego lin ii rozw ojow ej, rozpoznać możem y w kład tw órczy 
\ w ażny dla dalszego postępu, w zniesiony przez środowisko, i siły, rep rezen tu ­
jące najw iększe zaaw ansow anie na drodze do przezw yciężenia n ie ty lko ku l­
tury, lecz całej fo rm acji feudalnej.

Sztukę polskiego, a w tym  i poznańskiego Renesansu, stw orzonego w  służbie 
nńasta, realistyczne rzem iosło rzeźbiarza i m alarza, k tórzy  w ypracow ali je 
w m yśl ideowych, społecznych i p rak tycznych  wymogów, staw ianych  przez 
w *asną epokę i środow isko — te w artości R enesansu w inna sobie przede 
Wszystkim przysw ajać rosnąca sztuka now ej Polski, p rzed  k tó rą  stoją po­
dobne zadania, w ynikające ze św iadom ego uczestn ictw a w  w ielk im  dziele 
budowy socjalizm u.
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